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łmiona słowiańskie; Dziś Radomira; jutro Zbisława. | 

Nabożeństwa: W kościele św. Krzyża na Krakowsk.- 
Przedm, o godz. 6-ej zrana msza święta, w kościele św. 
acka przy ulicy Freta o godz. 6-ej zrana msza święta, 
pbrymarją” zwana, zaś o godz. T-ej zrana żałobne nabo- 
Sistwo za spokój dusz zmarłych starszych sióstr brac- 
a św. Anny, czyli Różańca św.; w kościele św. Marci- 
Przy ulicy Piwnej o godz. 7-ej zrana nabożeństwo 


na 


èul 


T obne za spokój dusz zmarłych członków bractwa św. 
€kli; w kościele św. Franciszka Serafickiego przy uli- 
Rd Zakroczymskiej o godz. 10-ej zrana wotywa ku ezci 
W. Antoniego Padewskiego. 
gromadzenia: Ogólne zebranie akcjonarjuszów war- 
awskiego Towarzystwa oczyszczania i sprzedaży spi- 
tytusu. (Sale Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak,- 
Przedm, — godz. 10 rano.)— Posiedzenie kliniczne człon- 
ków Towarzystwa lekarskiego. (Lokal Towarzystwa, 
iecała—godz. 7'/, wieczorem.)— Miesięczne posiedze- 
die członków zarządu warszawskiego Towarzystwa o0- 
Niej nad zwierzętami. (Lokal 'Towarzystwa— godz. 7 
leczorem.) 
Wystawy: Wystawa Tow. sztuk pięknych, Krak,- 
Przedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór, )— 
Ystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
todziepnie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 
Teatras Wielki: dziś „Gioconda”; jutro „Mazepa”;— 


Rozmaitości: dziś „Nasi zięciowie”; jutro „Sprzymie- 


Tzeńcy” i „Piosnka wujaszka”;—Mały (przy ulicy Da- 
liłowiczowskiej): dziś „Złoty pajak”; jutro „Rozyna i 
arjetta”. (Godz, 7!/, wieczorem.) 
Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
hieoj godziny 10-ej rano do wieczora. 


- Mowa hr. Kalnoky'ego. 


Austro-węgierski minister spraw zewnętrznych zło- 
tył nareszcie w sobotę w wydziale delegacji węgier- 
skiej wyczekiwane z największem wytężeniem w ca- 
lej Europie oświadczenia, cechujące stanowisko 
Polityczne Austrji w obec kwestji wschodniej. | 
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STAROSTA ZYGWULSKI 


Przez 


Adama Krechowieckiego. 


(Dalszy ciąg.) | 
Chwilę mi!czeli, aż p. Stadnicki przemógłszy silne | 
«ruszenie, rzekł już spokojniej, głosem stauowczym: | 
— Uchodźmy ztąd |... Pójdziem na Węgry, tam | 

Noże się znajdzie jaka okazja rycerska, tam też na- | 

leży zaszą czeladkę wyprawić, pozesiawiając tu | 
tzystojną załcgę, aby nam pau Łukasz nie zabrał 
ańcuta. Ale przedtem musimy jeszcze zaglądnąć 

la Szjąsk... 
Urwał nagle i długo patrzał przed siebie, snać po- 
żięte postanowienie raz ostatni w umyśle ważył, 
wreszcie rzeż.ł jakby sam do siebie: 

„ — Dziwne myśli snują mi się po głowie... Tak je- 
tem zmordowany straszliwie, że moze niebawem 
ten żywot marny się skończy... a nie caciałbym 

łejść bez potomstwa. Sya wziąłby może odwet za 

łodzica, jeśli mi już tax marnie zginąć wypada.. 
iejąłbym po sobie zostawić mściciela; a nauczył- 
ym go iść śladem owych „Opalńskica, co to krwi 

Śwej szczędzą na polach bitew, ala karku zginają 

dochodzą wysoke... Niechby tak jak oni szedł 

LESO a doszediszy, niechby z całą siłą spadł za 

Sarki wrogów... Tegobym chciał! 

l źmów zamilkł. przeszedł się parę razy po izbie, 


Wschód słońca o godzine 7 maut 22. 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Wschód księżyca o godzinie 
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-_ Obszerne jego przemówienie, trwające około dwóch 


godzin, streszcza się w następujących, wybitniej- | 


szych ustępach: 

W rozważaniu kwestji bulgarskiej należy dobrze 
rozróżnić pomiędzy tem, co stanowi interes narodo- 
wy bułgarów, a tem, co się nazywa interesem Euro- 
py i tem samem Anstrji. Interesa austrjackie leżą 
tam, gdzie poczynają się pytania zasadnicze i wcho- 
dzą w grę prawa traktatowe. Jak bułgarowie po- 
czynają sobie w zakresie swej polityki wewnętrznej, 
czy to, albo owo dzieje się w Sofji, jest dla nas sto- 
sunkowo obojętnem, dopóki powyższa sfera nie zo- 
stanie dotkniętą. Chodzi o to, ażeby istota i ustrój 
księstwa bułgarskiego, jak je wytworzył traktat 
berliński, nie doznały uszczerbku. 

Rozważając sprawy bułgarskie z tego punktu 
widzenia rząd jego cesarsko-królewskiej mości stą- 
rał się odróżnić także to, co posiada charakter trwa- 
ły istanowczy od tego, co jest okresem przejścio- 
wym. Rząd nie może swej akcji stosować do chwi- 
lowych wzruszeń, jakie te lub owe zdarzenia wywo- 
łują. I tak cały świat gorączkuje się obecnie misją 
jen. Kaulbarsa, a jednak stanowi ona tylko fazę, 
której ważność bywa częstokroć przecenianą. Fa- | 
ktycznie nie osiągnęła ona dotąd nie takiego, coby 
mogło wywrzeć wpływ stanowczy na: przyszłe | 
ukształtowanie stosunków w Bułgarji. Interesem 
i dążnością rządu austrjackiego jest baczyć na to, 
aby poręczona przez Europę piezawislość nie dozna- 
ła ujmy. Z tego punktu widzenia sądząc, misja jen. 
Kaulbarsa nie posiada warunków trwałości i wątpię, 
ażeby pozostawiła głębsze ślady. Natomiast nasu- 
wają się inne ważniejsze trudności; trwający od ro- 
ku w księstwie stan auarcehiczny, który nadwerężył 
wszelkie instytucje i podstawy porządku publiczne- 
go, wiele kosztować będzie pracy i trudów, zanim 
ustąpi miejsca prawidłowemu położeniu rzeczy, 

Ogólne cele i widoki naszej polityki określone zo- 
stały trafnie, jasno i dosadnie w pamiętnej mowie p. 
prezesa ministrów węgierskich, która wygłoszoną 
została imieniem ministra spraw zewnętrznych. Te 
oświadczenia wskazują, że monarchja nasza nie dą- 
ży do rozprzestrzenienia się i nie mą na oka nie ta- 


CENA OGŁOSZ zN 
Reklamy: za jeden wiersz 


pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
niaw numerach porannych, zwy- 
jątk'em niedzielnych i świątecz- 
nych. zamieszczane nie będą, 

Ogioszenia do Kurjera przyj- 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana: Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 

Sobota: Feliksa Walezjusza Mecz. 
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| kiego, coby nie dało pogodzić się ściśle z obowiązu- 
Jącemi Europę traktatami. Posiadając w traktacie 
berlińskim należyte rękojmie zabezpieczenia naszych 
interesów, cieszymy się zapewnioną sympatją i 
współdziałaniom wszystkich mocarsiw, które zdecy- 
dowane są bronić powagi traktatów, 

Nasuwa się pytanie, jak te ogólne zasady naszej 
polityki zewnętrznej dadzą się zastosować do spra- 
wy bułgarskiej? Przedewszystkiem sądzi minister, 
że jak długo spodziewać się można, iż cel jakiś da 
się osiągnąć w drodze przyjaciełskiezo porozumie- 
nia, z drogi tej schodzić nie można, lonarchja na- 
sza zwłaszcza nie powinna beż kategorycznej konie- 
ozności zajmować stanowiska zagrażającego komu- 
kolwiek, dopóki przyjazne stosunki naste z mocar- 
stwami wystarczą, aby głosowi naszemu zapewnić 
powagę. W czasie gdy kilka dni wys'arczy, aby 
z nieznaną dotąd szybkością postawić pi:;ż miljonów 
żołnierzy na polu walki, cięży na minis:rze i pań- 
stwie niesłychana odpowiedzialność, gdyby działa- 
nie jego dać mogło pobudkę do uruchcmienia mas 
tak olbrzymich. 

Nie leży to z pewnością w charakterze i całym u- 
stroju Austro-Węgier, aby występować zaczepnie, 
Ustrój naszego państwa nakłada na nas przeciwnie 
obowiązek prowadzenia polityki zachowawczej, W 
duchu tej to właśnie polityki konserwujacej dąży- 
my do tego, ażeby państwa i formacje na póiwyspie 
bałkańskim, utworzone przez traktat berliński, potę- 
gowały na danych im podstawach coraz bardziej 
swe samoistne indywidualności. Jeżeli to zadania 
będą spełniać należycie, setki lat mogą istnieść u 
naszych granie bez obawy jakichkolwiek z naszej 
strony przeciw nim kroków nieprzyjaznych. Nie 
naszą jest winą, że ten spokojny, prawowity ich roz- 
wój został naruszony m, 

Minister przechodzi następnie do kwestji rumelij. 
skiej, która chwilowo ustąpiła miejsca bnigarskiej, 
Austrja nie ma żadnego powodu sprzeciwiać się po- 
łączeniu Rumelji z Bułgarją. Na kongresie berlińh- 
skim wytworzono z obu stron Bałkanów dwa od. 
dzielne państwa jedynie dla tego, ażeby Turcji u- 
możliwić położenie tamy nowym gwałtownym prze- 
| EPRWWAFŁIYNKAWĄ 


a potem nagle, jak niegdyś w Zieniatyczaąch, rzucił 
pytanie: £ 

— Ta Hanna Ziemecka, to piękna i dzielna dzie- 
woja, nieprawdaż?... 

Rozpromieniło się nagle w duszy Dołęgi. Towa- 
rzyszył on wiernie p. Siadnickiemu we wszystkich 
jego szalonych wyprawach iście zbójeckich, ale od 
pewnego czasu czuł się coraz silniej zgnębionym tem 
życiem, jakie prowadził. A 

Dawniej trzymało go przy Stanisławie poczucie ! 
rycerskie; aż do bitwy pod Byczyną 1 potem jeszcze | 
na Węgrzech, czuł się on zawsze towarzyszem dziel- | 
nego rotmistrza; gdy ten wygnańcem był, odstąpić 
go też nie mógł i z nim razem wiernie to wygnanie 
dzielił; wróciwszy wreszcie ze Szląska, zabłysła mu 
zuów uadzieja, że Stadviecki obdarzony łaską kró- 
lewską, rozpocznie żywot zaszczytny, a dzielność 
swego umysłu i dłoni obróci na korzyść Rzeczypo- 
spolitej. Ale od momentu owej rozmowy w klaszto= 
rze ze starościną kościerzyńską, wszystko to odmie- 
niło się fatalnie. Już teraz i przewidzieć się nie da- 
walo, aby owo straszliwe 8, ustoszenie dóbr leżaj- 
skich, aby tyle ekscesów i zbrodni mogło być zapo- 
mnianych. W wyrokach irfamji wydanych przeciw 
Stadpiekiemn, było też i nazwisko Dologi, jako głó- 
wnego sjpólnika, jako jednego z hersztów bandy 
zbójeckiej. Jerzy czuł, że owo przekleństwo przez 
rodzica nań rzucone, poczynało się ziszszać, że i je- 
go już także ogarniała czasem rozpacz taka, iż z 
niej żadrego nie widział wyjścia, a biegł wówczas 
wraz z innymi aa owe wyprawy straszliwe, w któ- 
rych walka zbrojna rozgrzewała krew krzepnącą | 
w żyłach i choć na moment zapomnierie dawaławe 


Gdy p. Stadnicki zagadnął o Hannę Ziemecką, 
Jerzy ujrzał naraz jedyny środek wyjścia z tych 
bezdroży. Pobyt w Zieniatyczach przyniósł Stadni- 
ckiemu po klęsce byczyńskiej dłuższe uspokojenie, 
a potem po owej ciężkiej chorobie, kto wie na czem- 
by się to było skończylo, czy Stadnicki nie rozstał- 
by się był stanowczo z szaleństwami swemi iw szcze- 
rym afekcie córki Sambora nie znalazł ukojenia bu- 
rzy wewnętrznej, która go do ekscesów porywała, 
gdyby nie fatalny wyjazd do Krakowa i owa rozmo- 
wa z panią Kostezyną. Gdybyż i teraz na ten Szląsk 
się dostać, a w dawnych dyspozycjach zastać Sam- 
bora i eśrkę jego, gdyby p. Stadnicki chciał ją za 
małżonkę pojąć, możeby jeszcze umysł jego odmie- 
nić się mógł i na inne spokojniejsze wejść tory. 

Takie myśli przemknęły przez głowę Dołędze; to 
też na zapytanie Stanisława z wielkim odrzekł zapa- 
łem, wynosząc urodę 1 przymioty Hanny Ziemeckiej, 
a przypominając jak czułą i troskliwą była opiekun- 
ką jego w chorobie. 

— Prawda —potwierdził Stadnicki— i siostra ro- 
dzona lepsząby nie była... Mniemam, że i małżonką 
dobrąby mogła być, a matką dzielnych synów... ` 

I powstające z miejsca dodał, siląc się na uśmiech: 

— Jeno nie uito mi sią nigdy, abym ja, Stadni- 
cki, o takiem małżeństwie z córką Sambora myśleć 
mógł... A no — dorzucił po chwili, machając ręką— 
wszystko jedno, syna chciałbym mieć,,, k 

sa A w Poem milezeniu, a w krót- 
ce odprawił Dołęgę, polecając mu P > 1 
aer e 8%, P jąc mu, by wszystko spo 


(Dalszy ciąg naslązń.) 
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wrotom na południowej stronie pasma górskiego. | w stałość pi polityki angielskiej. Wspólność ityki angielskiej. Wspólncść poglądów | gra 


Turcja zaniechała wszelako zrobić użytek z dostar- 
czonych jejręzcjmi. Łatwość, z jaką turecki gu- 
bernator jeneralny i komendant naczelny wojsk w 
Filipopolu zostali obaleni, dowodzi, jak mało opar- 
cia instytucje te posiadaty w rękach tureckich. Tur- 

cją nie uczyniła również nie dla wskrzeszenia swe: 
władzy w chwili, gdy nikt nie byiby mógł sprzeci- 
wić się jej wkroczeniu do Rumelji, celem obrony 
praw zwierzehniczych sułtana. Bierność W. Porty. 
nad którą imieniem traktatu borlińskiego ubolewać 
należy, może *4:'"dną jeszcze wywołać trudność w 
dalszym rozwoju kwestji bułgarskiej. Staraniem 
mocarstw będzie przywrócić nietylko takie stosunki 
w Bułgarji, które nazwaćby można prawnemi, ale 
iutorować drogę uregułowaniu tych pytań, które 
powstają ze stosunku wzajemnego Bułgarji i Ru- 
melji. 

Rząd cesarsk^-królewski będzie dążył do tego, 
aby dopuszczalne życzenia bułgarów zostały uwaglę- 
dnione. Aż do tej chwili głównem staraniem rządu 
było, aby usuwać z drogi wszystko, coby dotychcza- 
sowy, przeważnie bułgarski charakter przesilenia 
zmieniło w europejski. Gdyby np. Rosja zamierza- 
ła albo usiłowała wysłać do Bułgarji komisarza, 
który mniej więcej PENERE rządy księstwa w 
swoje ręce lub gdyby przystąpiła do okupacji bądź- 
to całego księstwa, bądź jego punktów nadbrzeż- 
nych, byłyby to akta, które zmusiłyby nas do stá- 
nowczych, energicznych postanowień. Staranie, aże- 
by do takich aktów nie przyszło, uważał rząd jego 
cesarsko-królewskiej mości za ważniejsze, aniżeli 
zajmowanie się tem, czy ktoś ostrzej lub względniej 
trapi bułgarów, czy sobranje ma być zwołanem prę- 
dzej lub później itp. 

Mówca sądzi, że ma prawo zapewnić, iż pokojo- 
we rozwiązanie dzisiejszych trudności, bez narusze- 
nią inieresów Eurepy lub Austro-Węgier, nietylk 
jest możebnem, ale prawdopodobnem, Byłoby za 
wne dobrze, ażeby z łona delegacyj Wklej” - 
szły zapewnienia w tym duchu, iż w obu czę 
monarchji nie ma nikogo, ktoby życzył sobie wń 
wojny. Wszyscy pragniemy pokoju, natusalnie nie 
pokoju za każdą cenę (żywe przytakiwanie), Jest 
rzeczą naturalną, że codzienne wiadomości o kro- 
kach podejmowanych przez jen. Kaulbarsa, oswo- 
kodzenie oficerów itp, mogły wywołać pewne roz- 
jątrzenie opinji puwlieznej, które doprowadzić mogło 
de mniemania, że pragniemy wojny; mniemanie 
to wręcz fałszywe... 

Następnia rozważał hr, Kalgoky wyczerpująco 
stosunek Austrji do innych mocarstw. Nie jest to 
frazesem, jeżeli rząd nazwie stosunki te wybornemi: 
są one niemi istotnie, Mówca sądzi, że stanowisko |; 
isovarchji ng zewnątrz odpowiada najzupełniej go- 
dscści jej i potędze, a opiera się ono na wielkim gtọ- 
pnia powszechnego zaufania do Austzji. Program 
naszej polityki mogłoby podpisąć każde szanujące 
umowy i pragnące pokoja mocarstwo traktatowe, 

W ostatnich czasach więle, możę aż nadto rozpra: 
wiano o stosuuku naszy m do Niemiec. Rozwążano 
bez końca, o ile przyjażń Austrji i Niemiec. stwier- 
dziłaby się w razie potrzeby praktyeznie i czyli je- 
dno państwo w pewnych okolicznościach mogloby 
liczyć na pomoc drugiego? Txu następuje ustęp, 
stieszezony już przez nas we wczorajszym „Przeglą- 
dzie politycznym”, który rozróżnia intoresa specjal- 
ne obu państw od interesów wspólnych, solidarnych. 
istnienie jednego państwa w warunkach siły i nie- 
zawisłości, stanowi ważny własny interes drugiego. 

Wśród dzisiejszych konstelacyj Suropejak ich tru- 
dno wyobrazić sobie Niemcy potężne, gdyby u bo. 
ku ich nie stała potężna w sobie monarchja au 
stro-węgierska, podobnie jak interesem jest Austrji, 
aby obok nich stały potężne Niemcy. Rząd niemie- 
cki nie tail się nigdy z tem przeświadczeniem, że lo- 
sy Bułgarji otyle go interesują, o ile wiąże się Z 
niemi pokój na Wschodzie i w Europie. Dlatego i w 
obeenem przesilenia kanclerz niemiecki dał głos 
swój nie w n eresie tego lub owego mocarstwa, lecz 
w interesie pukoju. Stało się to w sposób najlojal- 
niejszy, dla pokoju europejskiego i i dla naszych wła- 
snych interesów najkorzystniejszy. 

Z rosyjskim gabinetem panuje również komunika- 
cja przyjazna, pozwalająca szezerze i otwarcie poro- 
zamiewać się i o tych rzeczach, co do których zda- 
nia obu rządów są sprzeczne. Stosunek Austrji do 


Auglji wśród obecnych okoliczności zasługuje na | 


szczególniejszą uwagą. Minister patrzy z zazdrością 
na połcżenie geograficzne tego kraja (wesołość), 
Byłby szczęśliwym, gdyby Austrja opasaną była 
pagate, (Falk: Wtedy nie mielibyśmy tak olbrzymie- 
g0 budżetu wojennego!) Mówca przykłada najwyż- 
Ski TAB o wynurzeń Anglji o kwestji bałgar- 
skiej. Dowodzą one, żę w tamtejszej opinji publi- 
ZY dokonywa się zwrot nader pomyślny. Obecni 
mężowie stanu w Anglii zdają się przykładać do te- 
go wysoką warteść, ażeby Europa nabrała wiary | 


na ważne pytania europejskie, tożsamość wielu in- 
teresów, jednakie pragnienie utrzymania pokoju, 
pozwalają nam spodziewać się, że ujrzelibyśmy i 
Anelją po swojej stronie, gdyby nadeszła potrzeba 
wzięcia w obrany traktatu berlińskiego i prawnych 
stosubkóv na Lólwyspie bałkańskim. Mówca pod- 
nosi wreszcie przyjazne stosunki Austuji z Włocha- 
mi, które w ostatnich czasach nabyły przekonania, 
że jako mocarstwo śródziemno-morskie, mają naj 
wyższy iuteies w tem, aby obecna równowaga sił 
nad tem morzem nie uległ: zmianie, Minister ma 
podstawą do przeświadczenia, że interesa otjentaloe 
Włoch zgodue są uajzupelniej z interesami Austuji. 


RZEPY ÓI EO PER. 

— W dnia onegdajszym o godz. 11 min. 38 wie- 
czorem jw. Główny Naczelnik krajn raczył wy- 
Jzohać „koleją petersbursko warszawską do m'asta 
Łomży na nroczystość poświęcania nowowzniesione- 
go tam gmachu szpitala św. Ducha, Zwiedziwszy 
następnie "iektóro miejscowości gubernji łomżyń - 
skiej i płockiej, -jw, Jenerał. -gubernator powróci do 
Warszawy jutro o godz. T-ej wieczorem. 

(Warsz. dniew.), 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


==: Donoszą z Petershnrga, iż w j Hin eS E y 
mierniczym mają być zanrowadzone znaczne refor- 
ny, Odpowiednie do zamierzonych zmian, instytu- 
cje miernicza mają strącić swój charakter sądowy, 
aby natomiast przyjąć rolę instytueyj pomocniczych 
przy sadach okręgowych we wszelkich sporach grar 
nieznych, Do sądu jako eksperci dopuszeęeavi będą 
tylko iążenierowie- -miornicy: 


== Od 1-go stycznia a 1887-go r -Bo r. obowiązywać be- 
dzie redakcje pism nowa podwyższona taksa za prze 
| syłkę pocztową gazet i pism perjodycznych. Opłata 
pobieraną będzie od każdego pocztą do Królestwa 
i Cesarstwa wysyłanego egzemplarza gazety, w sto- 
sunku procentowym od us.nowionej przez redakcję 
ceny prenumeracyjnej dla prenumeratorów zamiej- 
scowych, a mianowicie: 1) no 18%, od pism wychó- 
dzących nie więcej jak jaz na dzień (dotychezas 
160); 2) po 16%, ot pism wychodzących nie więcej 
jak dwa razy na tydzień; 3) po 14), od pism wy- 
chodząc Way nie więcej jak raz na tydzień (dotych- 
czas 129/,); 4) po 12%, od pism wychodzących nie 
więcej jak dwa razy na miesiąez 5) po 109% od pism 
koto W dych nie więcej jak raz na miesiąc (do- 
tychczas 87 Takim sposobem pisma codzienne 
np. których roczną cona prenumeracyjna wynosi 
112 rs, i które za przesyłką pocztową płacą obecnie 
1 rs. 92 kop. od egzemplarza rotznie, począwszy od 
-go stycznia 188/-go r. płacić będą po 2 rs. 16 kop, 


= W dniu jutrzejszy m, o godzinie Tij, wieczo: 
rem, odbędzie się powiedzenie komisji technicznej 
komitetu kanalizacy nego. 


= Sprawa Górskiego, Hertzberga, Trzcińskiego 
i innych, oskarżonych o nadużycia przy poborze do 

wojska w powiecie biłgorajskim, wyznaczona w 
kryminalnym departamencie kasacyjnym senatu ną 
9-ty b. m., odieżoną została na d, 30-ty b. m. 


SAM, bieżącym tygodniu spodziewany m jest w 
Warsz: iwie główny inżenier kanalizacji i wodocią- 
gów, p. W. H. Lindley. 


= Prezes departamentu warszawskiej izby sądo- 
wej, rz. r. st. Łopuchin, został na własne żądanie u- 
wojJniony od slużby. 


= W dniu wezorajszym przyjechał Ko aGiam 
wieczornym z Petersburga prezydent miasta p. $ 
rynkiewicz. 


= P. Kurator okręgu naukowego warszawskie- 
go, jak donosi Warsz. dniem. wyjechał w dniu one- 
gdajszym koleją petersburską, celem zwiedzenia 
niektórych zakl adów naukowych w guberniach lom- 
żyńskiej i płockiej. 


== Z teatru i muzyki. 

* Śpiew pauny Barbi posiada widocznie siłę ma- 
gnetyczną, skoro kaźdy jej koncert własną siłą a- 
trakeyj ina gromadzi tłumy publiczności, jakich inni 
śpiew acy nawet z pomocą najzręczniejszej reklamy 
ściągnąć nie potrafią. 

Ma już sala resursowa nie widziała takiej ma- 
sy publiczności, ani nie słyszała tak gorących okla- 
sków, jak wczoraj, 

Zdawać sprawę z koncertów takich, jak wczoraj- 
szy, jest rzeczą trudną, arcytrudną. 

Zadanie sprawozdawcy ogranicza się do wyszuki- 
wania jakiejś nowej formy pochwały—a tej wyszu- 
kać niepodobna. 

I mimowoli sprawozdanie musi ograniczyć się na 
prostem zaregestrowaniu, że artystka, jak zawsze, 


grała na m słuchaczów, a słuchacze e 
być wdzięczni i obsypywali ją oklaskami. 

Oto wszystko. 

Michałowski, który sam jeden wraz ż panną Bar 
bi zapełnił cały program koncertu, przyjmowa: 
był z zapałem, jaki zawsze obudza jego niepospolite 
mistrzowstwo, 

Ku pociesze wielbicieli talentu sympatycznej śpie. 
waczki możemy ich zawiadomić, że za trzy. miesiące 
nawiedzi ona znowu Warszawę i wystąpi jeszeżć 
z dwoma koncertami, 


= Ze sztuki. 

* Artysta malarz p. Stanislaw Wolski wykończy 
większych rozmiarów obraz, przedstawiający ban a 
cyganów przed namiotem obozowym Napoleona I- g0; 
w czasie gdy „mały kapral” znajdował sig w Polsce: 

Artysta z portretową ścisłością odtworzył postać". 8 
wielkiego wodza oraz wybitniejszych jenerałów 
znajdujących się w jego świcie. 

* Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych 
przybyły obrazy: Dmilji Dukszyńskiej „Portret Z083! 
WAZNY Wolskiego: „Z rozkazem”; Fr. Kostrzew” 
skiego: „Zołzikiewiez i Rzepowa” (z „Szkiców Wo; 
glem” Sienkiewicza); Alf, Schonpego: „Babia Góra” 
oraz Pantaleona Szyndlera „Portret” i „Zabawa 
z ptakiem”, 


== Zwichniąty projekt. 

' Komitet Stowarzyszenia subjektów handłowyć! 
czynił staravia u władzy w sprawie zezwolenia 1% 
urządzanie na dwutygodniowych wieczorkach przeć” 
stawień amatorsko teatralnych, 

Jak się obecnie dowiadujemy, starania te nie U 
zyskały pomyślnego | skutku, 

<r Przewrót w rolniętwie, 

Olbrzymią wrzawę sprawią obaonię w kole RR” 
szych rolników sprawa łybinowa, a mianowicie © 
krycie, iż łubin siany na gruntach gliniastych daje 
nieoszacowane rezultaty. 

Kompetentni utrzymują, iż po at cią latach upsa” 
wy łubinowej plony gubernji lubelskiej, gdzie to od- 
krycie najpierw zostało dokonane w dobrach Chmiel- 
nik u p. Dobrskiego, powiększą sig o 38% w sto" 
WA ku do obecn payah 

Ponieważ w krajn naszym mnóstwo jest gruntów 
gliniastych, przytoczone wige rezultaty mogą być 
zastosowane do całego Królestwą. 

Slyszeliśmy, iż ważną tą sprawą zajmuje się obo: 
enie delegacja rolniczą w Towarzystwie popierania 
przemysią i handlu, która zapewne nieomieszka po- 
Gaig się owocami swych badań z ogółem rol: 
ników. 


= bzkodliwe i śmieszne. 

Wprawdzie oddawna już minął zwyczaj posyła” 
nia bielizny za granicę do prania, mimo to jednak 
doiąd jeszcze pod tym względem bywają wyjątki. ! 

Mówimy tu o dwóch młodych siostrach, którym 
los uśmiechnął się, torująe drogę do zbytku. ' 

Posyłają one co trzy miesiące pad Sekwanę swo” 
je herr zkąd wracają w stanie wspaniałej świe* 
ŻOŚCI. 

Rachuuki roczne za tę przysłagę przenoszą 2,000 
franków. 


= Walka z fortuną. 

Pan H., urzędnik banku, od lat ośmnastu Ra sta- 
łym właścicielem losu loteryjnego nr, 33, 

Pan H., na zasadzie rachunku prawdopodobień: 
stwa utrzymuje, iż na numer ten „musi kiedyś” na- 
reszcie wypaść główna wygrana... 

Życzymy wytrwania... 


== Nowość. 

W handlu ukazały się obecnie latarki pugiląreso* 
we prawdziwie minjaturowych rozmiarów. : 
Dają mk bp z łatwością nosić w najmniejszych 

kieszeniac 


z= Straszny upadek, 

Nie omylił się nasz syJf twierdząc, iż cała ta gar, 
lerja żebraków, jakich kwalifikowano do przytułku! 
na Pawiej, przedstawia typy mogące stanowić pou- 
czająco studja dla powieściopisarzy, psychologów 
lub malarzy. 

Jedna z takich osobistości zasługuje na szczegól* 
niejszą uwagę, ze wzgiędu pa całą swą przeszłość. 

Jest to 70-letnia żebraczka, wstrętnej fizjognomji, 
wskazującej amatorkę trunków i uiktby się nie do- 
myślił patrząc na nią, iż ta kobieta w łachmanack 
przed laty trzydziestu kilku była zaliczaną do pierw* 
szych piękności w Warszawie. 

Z powodu wielu osób powszechnie poważanych, 
przemilezamy nazwisko żebraczki, nie chcąc i im spra- 
wić przykrości, możemy jednak opowiedzieć je) 

jeje; 

Córka zamożnych i szanowanych rodziców, otrzy* 
mała jaknajstaranniejsze wychowanie i mlodziu- 
tkiem dziewczęciem wydana za mąż, została od:azu 


* 
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lezy czawą za królowę piękności warszawskich sa- 
n 


Pożycie z mężem nie było przecież szczęśliwe; ze- 
Psnta hołdami piękność stała się kapryśną, zalotną 
w niespełna trzy lata nastąpił rozwód. 
fjówezas pani *,* wyszła powtórnie za mąż và 
jakiego T3 syna znanej artystki dramatyczzej, 
młodzieńca obdarzonego wielkiemi zdolnościami 


W zakresie mechaniki, o czem świadczyły specjalne 


Praco wydane w języku franeuskim. 

Młoda para zamieszkała stale w Paryżu, gdzie p. 

« miał korzystną posadę. 

emonicznej małżonce uprzykrzył się i ten drugi 

Uałżonek, który nie miał tyle hartu woli, aby po- 
stąpić tak, jak jego poprzednik, lecz w przystępie 
Tozpaczy za wszetecznicą, gdy od niego ucie ła 
2 Paryża, odebrał sobie życie. 

Było to w r. 1684-ym czy też 35-ym i odtąd przez 
ciąg ośmiu lat o pani T. nie było żadnej wiadomości, 

Nagle jednak zjawia się w Warszawie, już nie 
pierwszej młodości, lecz wciąż piękna i otwiera sa- 
e dla licznego koła młodzieży oraz kobiet wątpili: 

wej, a raczej stanowczo złej reputacji, 

Działo się to w pamiętnej epoce hulanek i szału, 
Około r. 1840-go. 

Po niejakim czasie zaplątana w brudoą, a głośną 

Wówczas sprawę, musiała nietylko Warszawę, lecz 

kraj opuścić, 

W dalszym ciągu, gdy przeszła młodość, nastąpił 

stopniowy upadek, którego fazy nie są nam wiado- 
me, dość, że została uliczną żebraczką. 

W kobiecie tej, pomimo burzliwego życia, tkwi 

elazny organizm, 

Pomimo 70-ciu lat wieku, siły fizyczne są zdrowe, 
Umysł tylko wódką przytępiony wskazuje zdziecin- 
nienie, 

Przemawia ona najczęściej językiem gminnym, 
Przyswojonym od otoczenia, w którem ostatnie lata 
spędziła, lecz kilka razy potrafiła najdoskonalej ca- 
© okresy wypowiedzieć po francusku czystym ak- 
tentem paryskim. 

Nagle jednak w połowie wyrazu urywa i śmiejąc 
się głupkowato, przemawia try wjalnie, dodając: 

— Ja tam nic nie wiem... to już było tak dawno... 

Nikt z rodziny własnej i mężowskiej o niej do- 
lycheżas nie wiedział, a pod tym względem T. miala 
Jakąś instynktowną ambicję, iż zostając w chara- 
Kterzę żebraczki, zachowywała ścisłe incognito. 

ez względu jednak na przeszłość i straszny upa- 

ek, jest to dziś nieszczęśliwa, starą kobieta, która 

ko tójat wstręt, obudza jednocześnie uczucie li- 
osci, 

Zaopiekował się nią jeden z rodzonych siostrzeń- 
tów i w dniu wczorajszym, po stosownem przebra- 
Riu, została odwiezioną na wieś, gdzie otrzyma 
Wszelkie wygody i odpowiednią opieki. 

Trudno dać wiarę, iż ta upadła kobieta płakała 
ża swęmi łachmanami, a z początku stawiała nawet 
Spór co do wyjazdu. 


= Zaczepka. 

dniu wczorajszym około godziny 6-6j pani W., 
żona kupea tutejszego, została na Marszałkowskiej 
jęczepioną przez dwóch młodych ludzi, z których 
Jęden zuchwale ujął ją za rękę. 

Energiezna kobieta nie tracąc przytomności za- 
Aląrmowała przechodniów, iz ją napastują złodzieje. 
k. Jeden z napastników zdołał uciec, drugiego zaś, 

B., pracownika z kantoru pewnej instytucji pry- 
nej, przytrzymano, celem pociągnięcia do odpo- 
iedzialności sądowej, 

Wzbrania się on stanowczo wymienić nazwiska 
Owarzysza. 


<Rosyś mieć złodziej. 
dniu wczorajszym pani Z. Fijałkowska prze- 
Chodziła przez plac Warecki, niosąc dwa listy, jeden 
x bieniędzmi, a drugi rekomendowany. 
„Pierwszy z nich miała umieszczony w mufce, dru- 
Zaś trzymała w ręku. 
7 Widocznie dolas czatujący na panią F. od wyj- 
tia z domu, sądził, że to jest ów list z pieniędzmi i 
gody pani F. skrącała ze Szpitalnej, zbliżył się i | 
Szybkim ruchem wydarł z rąk przerażonej kobiety | 
ty mang kopertę. 
k Pomimo natychmiastowej pogoni łotr zdołał bez- 
arnie unknąć. 
Nie jednak nie skorzystał, gdyż nawet a nië 
staly jeszcze gaklejona 


zZ Ujęty 
„ Ouogddajszego wieczoru pani Gąbrjelą Czapliko- 
A, zamieszkała pod nrem 17-ym na Smolcej, po- 
dzi WSZY do domu zastała gospodarującego zło- 
Ja. 
Odważna kobieta, wołając głośno 6 pomoc, stara- 
R się przytrzymać złodzieja za rękę. 
ctr słysząc zbliżające się kroki w sieni, ode- 


, aschnął silnie parią Oz, i w jednej chwili wyrwawszy 


o 


| 


okno, 4 wybókośóć pierwszego piętra wyskoczył na | przedstawiające w całej grozie siłę niszczącego żywiołu wyskoczył na 
ulieę. 

Był to ryzykowny skok, lecz złodziej, lubo upadł, 
nie poniósł żadnego szwanku i podniósłszy sią za- 
mierzał uciekać, 

Unosił on z sobą łup, składający się z klejnotów 
pani Oz. wartości 612 rs. i gotowiznę w sumie 
210 rs. 

Wyskakującego oknem człowieka ktoś prze: 
obopne zauważył i nie omieszkał zaalarmować 
policji. 

Łotr doszedłszy do Nowego Światu, cofnął się, lecz 
w powrotnej drodze dopędził go stróż ladysław 
Seidler i po krótkiej walce obezwładnii. 

Jest to Filip Tarasow, który po odebraniu mu łu- 
pu został odprowadzony do kancelarji 10-go cyrkułu, 


== Pożar: 

Dziś, pomiędzy godziną 2-g4 a 3-cią w noty, 
wszystkie cztery oddz ały straży zaalarmowane zo- 
stały olbrzymią łumą, jaka ukazaia się w stronie n- 
licy Franciszkańskiej. 

Łunę tę, wraz z kiębami dymu, widzieć można 
było doskonale z placu Teatralnego, 

Wobec tego eadyopo powszechnie, iż klęska jest 
bardzo wielką, tymczasem okazało się, iż straty sto- 
sunkowo są we nieznaczne. 

W posesji izraelity Króla, położonej przy ulicy 
Nalewki, vr. 39-ty, zapaliły się komórki, stolarnia, 
oraz fabr yka pak i pudełek drewnianych. 

Straż na miejsce wypadku przybyła w bardzo 
krótkim czasie, ale jadąc w kierunku łuny, skiero- 
wała się w ulicę Gęsią, zkąd zmuszoną była | dla bra. 
ku dostępu do ognia, zawrócić na Nalewki i przez 
ulicę Miłą jechać aż na ulicę Dziką, z której to stro. 
ny Sat dlą wszystkich oddzia ów straży okazął 
się zupełnie swobodnym. 

Ponieważ woda znalazła się tuż pod ręką, ogień 
więc w ciągu min. 15 tu zupełnie ugaszonym został, 
nie powodujące bynajmniej smutniejszy ch następstw. 

Pożar wynikł prawdopodobnie z po rzuconego nie: 
ostrożnie papierosa przez któregoś z prącowników 
nocującego w fabryce. 

= Po pijanemu. cą 

Onegdajszego wieczoru Antoni Biskupski, Jan Morlek i 
Jan Ofner wszczęli po pijanemu awayturę w szynki Bluma, 

Potłukli oni wszystkie naczynia, szyby w oknach, a nądz 
to kilkadziesiąt butelek z różnemi wódkami i likierami, 

Blum, jego żona i córka mocna zastali poturbowani, 

Przyczyną awantury było odmówienie udzielenia wódki 
na kredyt. 

Posękadowany szynkara oblicza swo'ą stratę ną 130 ra, 

Awanturników pociągnięto do odpowiedzielności sądowej, 

= Niebezpieczna pomyłka. 

W dnia wczorajszym Feliks Mikołajczyk, ofiejalista pry- 
watny, zamieszkały pod nrem 186-ym na Pradze, zamiast 
nalewki wiśniowej, wychylił pełen kieliszek atramentu. 

Podobieństwo flaszek stało się powodem tej omyłki. 

Objawy otrucia, gdyż atrament zawierał sporo aniliny, 
wnet się ukazały. 

Dzięki tylko rychłej pomocy Jekarskiej, niebezpieczeństwu 
zapobieżono, chociaż M, ma zrujnowane zdrowie na długi 
przeciąg czasu. 

= Barbarzyństwo. 

Na targu nierogacizhy na Pradze znajduje się niedosta- 
teczne pomieszczenie dia trzody chlewnej 

W ciągu nocy wczorajszej jedynie z z powietrza i 
ciasnoty ndusiło się tam 1b wieprzy. 

Zdechłe sztuki oprawcy wywieźli dla zakopania, 

Śledztwo, celem pociągnięcia do odpowiedzialności ludzi 
przyczyniających się do Gdręczonia zwierząt, zostało zarzą - 

zone 


= Rozbięgane konie, 

W dnia wczorajszym na Lipowej wyrwał się z rąk fur- 
mana koń i w szalonym Biega przewrócił Wami dr uR: 
wą, która poniosła ciężkie obrażenia na całem ciele. 

Na Twardej rozbiegały się konie zaprzężone do dorcżki 
nr. 384, a pózóstawione bez nadzoru, wsklitek czego Ma- 
rjanna Krawska została przewróconą i niebezpiecznie zraniła 
się w głowę. 


= Przejechania. 
Na rogu Żelaznej i Grzybowskiej Aleksander Komorow- 
ski, 6-letni chłopiec, najechany przez ekwipaż prywatny 


uległ złamaniu nogi. 

Na Pradze dorożkarz nr. 407 skutkiem zaprędkiej jazdy 
przejechał Aleksandrę Klukowską, która złamała nogę i 
zraniła się w głowę. 
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Zakończenie katastrofy 


Lekkomyślność jest w ogóle błędem nie do darowania, 4 
staje się przestępstwem, jeżeli pociąga za sobą szkodlie 
we dla osób trzecich następstwa. Wiadomo powszechnie, 
że właściciele składów nafty lub materyj łatwo zapalnych 
częstokroć nie stosują się do przepisów policyjnych, mają* 
cych na celu bezpieczeństwo mieszkańców, 

Nie bacząc na niebezpieczeństwo, przechowują oni ma- 
terjały, o których mowa, w schronieniach nieodpowie- 
dnich lub w nopeyniach nie zabezpieczonych od nie- 
szczęśliwego wypadku. Jedna chwila wywołuje następnie 
straszne skutki i nieostrożność Jub niedbalstwo w niwecz 
obraca pozorne zyski, jakie mogłoby przyrieść ominięcie 
kłopotliwych acz słusznych przepisów. 

Tsk by: właśnie w domu M 18/20 przy niicy Freta. 
Pamiętamy wszyscy groźny pożar, jaki wszczął się w rze= 
czonej posesji 15-g0 maja r. b. Uwieczniły EA ilustracje, 


4 g 


przed stawia, ające w całej grozie siłę niszczącego żywiołu, 
upamiętniło kilka ofiar, które życiem przypiaciły lekko- 
myślnośćć moralnego sprawcy tego wypadku. 

Dom, w którym pożar miał miejsce, należy do rzędu tych 
odwiecznych budowli, jakich sa w staromiejskiej dziel- 
nicy, ż małem podwórzem i bez b ramy, z wązką sionką i 
schodami wewniętrznemi, oświetlonemi z góry. Tuż sed 
schodach drewnianych nrządzono komóreczkę, rodzaj 

A i składu sasiedniego sklepu p. Bolesława Ma wj 
SONA, sklepie 8 Hittat mydło, swiece i oleje skalne 
w komóreczce zaś stały zawsze pod ręką dwa gąsiorki 
szklanne z beńżyną i nafta. 

W fatalnym iu pożar, około godziny 6-ej wieczorem 
w komórce znajdowała się służąca Massona, Helena Beł- 
chowiczówna i stróż domu N 13, Ludwik Sodak. Bełcho- 
wicezówna trzymała w reup latarkę, a Sodak przelewał z 
gąsiorka benzynę do małej butelki. Narag dno od gąsiorka 
sejąyc benzyna rozlała się po ziemi, oblewając oboje 
stojących. 


ilka aro benzyny wpadło do' latarki. Tego było dość, 
aby płoinień ogarnął w jednej chwili i ściany komórki i 
minayolayoh sprawców wypadku, Sodak, cały w płomie- 
niach, wypadł jak szalony na ulicę, gdzie przechodzący, 
taerien tym widokiem, nieprędko podali mu pomoc. Kie- 
dy płomienie zduszono i odstawiono Sodaka do szpitala, 


m on oniy- opateony: Pó czterech dniach strasznych cier= 
eń sd wyala ducha. 
Helena Bełchowicz': na wyszła z tego szczęśliwiej, wy- 


biegła bowiem na podwórze, gdzie natychmiast ugaszono 
na niej ogień i skończyło się tylko na lżejszem oparzeniu. 
Dla mieszkańców domu M 18/20 dzień ten był prawdzi= 
wie tragicznym. Drewniane schody, prowadzące ma piętra, 
zajęły się w jednej chwili płom eniem, tamując wszelką 
z parterem komunikację. Lokatorzy wyższych piętr zostali 
poprostu odcjęci od świata i pozostała im jedna tylko dro- 
ga. przeź okna na ulicę, 

Pierwsza poszła tą drogą żona fryzjera, Zofja pęt ie 
na go lale piętrze znmieszkała. Wcisknjące się kłęby dy- 
mu i płomienie do mieszkania popchnęły dą do rozpaczli- 
wego kroku: ratując się od ognia, wyrzuciła ona naprzód 
1i-letnią córeczkę, a następnie sama wyskoczyła ną 
ck © Następstwą by y fatalne; obie ofiary podniesiono bez 


"Śladem Zielińskiej poszedł direh ziemski @Gronan. 
w aiz onusźczeji „ się na ziemię po gzymsie, i ual 
an się przez oiio, gzywsy jednak zawiodły i zmas nge 
Eej pr otoz gi 8 koku. a szczęście Are Ten się w 0 
czeniu głowy. 
rosę cie koni 
Kamik skaezył g dachu na ziemię i zwiohnął 


0 Już po ugaszeniy pożarn Ww szkaniu 2 
tbl, Rich Barai dos IA tyt, WOŁAPBAJY, Aer 


ukter kolei żelaznej nadwiślańskiej, Fran- 


Całe to smutne zajście wywołane zostało całym szere- 
pon nieprawidłowości: 1°% Masson wbrow zakazowi pali- 

i trzymał w komórce w nieodpowiednich naczynięch 
benzynę inąftę; 20 komórka, jako caha drewniana, nie mo- 
gła i nie powinna była być miejscem przechowywania ma- 
terjałów zapalnych; W Bełehowiczowa była w komórce pod- 
ezas wypadku z otwarta latarką, 

pajowjędzialnaść za te nieprawidłowości spadłą na wła- 
ściciela sklepu i komórki, p. Mas sona, Broniąc się przeciwko 
zarzutom, p, Masson oświadczył, że uła zawnitość gągiorków 
wynosiła nie więcej nad 10—12 garncy, (a taka ilość wolno 

rzechowywać bez? poźwolenia policji), że naczynia były 
Serce opatrzone i zakorkowane i że latarka była odpo- 
wiednio opatrzona. 

Tak samo bronił on się w dniu wczorajszym przed obli- 
czem sadn okręgowegu, 

Zeznaniami świadków nstalono „zupe tnie fakta p'zytoczo- 

ne wyżej, a biegły architeki miejski oświadczył, że komór- 
ka, w której nastąpił wypadek, była w ogóle dość zabez- 
pieczona od pożaru i wewnętrzna katastrofa nastąpić nie 
mogła; przyczyną wypadku byłą jedynie znaczna ilość ben- 
zyny i nafty w naczyniach. 
Adw. przys. Szymański, opierając się na danych śledz- 
twa, dowodził, że winy ze strony p. Massona nie było, bo 
komórka była” cała sklepiona, a nieznaczna ilość nafty i 
benzyny mogła być tam przechowywaną bez niebęzpi: czeń- 
stwa dla osób trzecich. Zresztą władze policyjne, któro 
dokonywały tam rewizyj, nie' znalazły niepoi ządków i pray- 
jęty przez p. Massona zwycz nj tolerowały. 

Sąd okręgowy, uznając p. Massona winnym niezachową- 
nia. przepisów policyjnych i przyczynienia się wskutek nie- 
ostrożności do śmierci trzech osób, skazał go na dwa mie- 
siące wieży. E. W. 


m 


O aptekę. 


Wiadomo, że przeniesienie apteki, rówrież jak otwarcie 
nówej, polączone jest z wieloma tradnościnmi, Prawn wy» 
maga do tego nietylko zezwolenia właściwych władz, ale 
nadto zgody właścicieli sąsiednich aptek. Dawniej władzą 
decydującą w tej mierze był departament medyczny mini- 
sterjum spraw wewnętrznych. obecnie ostateczne zatwier- 
dzenie podobnej przemiany należy do atrybucji gubernatorów, 
którzy poprzednio dawali tylko «co do próśb tego rodzaju 
swoje opinje. 

P. Piotr Ślaski, właściciel apteki w Grochowie pod War- 
szawą, pragnąc przenieść takową do wsi Kamionka, zwró- 
cit się jeszcze w r. 1884-ym do gubernatora warszawskie- 
go z prośbą o zatwierdzenie tej zmiany. Opinja, jaką wte- 
dy wydał gubernator warszawski, wypadła  jaknaj iorzy= 
stniej d!a laskiego, a pobliscy aptekarze ze Szmulowi- 
zny i Kamionka wydali również przychyjne odłezwy. 

Ww końcu tegoż roku p. Ślaski został zawiadomiony u- 
rzędownie, że prośba jego dla ostatecznego zatwierdzenia 
przesłaną została do depart» mentu medycznego. Uważa ując 
rzeczoną odezwę zu póślednis zanpr robowanie jego proje 
ktu, p. Ślaski przeniósł aptekę do Kamionka, 

Tymczasem departament medyczny zmiany nie zatwier- 
dził i p. Ślaskiemu ufermowano sprawę karną. Na posie- 
dzenin sądu okręgowego w dniu wczorajszym przemawiał 
w imieniu p. Ślaskiego adw. przys. Snligowski. Z dyskusji, 
jaka się wywiązała w tej sprawie wypadło, że wladza ad- 
ministracyjna pośrednio zezwoliła na przeniesienie apteki i 
wszystkie wymagaite przez prawo warunki zostały zacho- 
wane, decyzja jednak ocmowna nastąpiła dzięki interwen- 
cji iznych aptekarzy, którzy, jak wiadomo, mają pewien 
głos w tej mierze. 

Ostatecznie sąd okręgowy nie nznat odezwy gubernatora 
za formalne zezwolenie i skazał p. Ślaskiego na 25 rs. ka- 
ry (Z zamianą w razie niezamożności na dwa tygodnie a 


resztu) oraz zobowiązał go do przeniesienia apteki napo- 
wrót do Grochowa. * z E. W. j 


Nadużycia czy omyłki? 

W sprawie Samuela Stopczyka, o której wzmiankowali- 
my w numerze przedwczorajszym, odbyło się posiedzenie 
w niećzie'c. specja'nie w celu zapoznania się biegłych ze 
złożcnezi, do sprawy księgami kaaicru p. A. Lentzkiego. 
Wczceraj badano w dalszym ciągu świadków, których zna- 
czna część skladać ma zeznania w dniu dzisiejszym. Q re- 
zultacie procesu doniesiemy w swoim czasie. E. W. 


NEM KKOLOGJ A. 
+ Ś. p. Ludwik Kosicki, opatrzony św. sakramentami, 
po dlugiej i ciężkiej chorobie, w dniu 14-ym listopada 1886 
rokn przeniósł się do wieczności, przeżywszy lat 57. Stro- 
skana żona wraz z dziećwi zaprasza krewnych i przyjaciół 
na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 16-ym li- 
stopada, to jest we wtorek, o godzinie 9-ej i pół zrana 
w kościele św. Krzyża, oraz na wyprowadzenie zwłok w tym- 
że dniu i z tegoż kościoła o godzinie Q=ej po południu na 
cmentarz powązkowski. —3034— 
+ Ś, p. Wanda Trzebiecka, uczennica klasy 3-ej pro- 
gimnazjum żeńskiego, córka urzędnika magistratu miasta 
Warszawy, po długiej i cięźkiej chorobie, opatrzona św. sa- 
kramentami, zakończyła życie dnia 14-go listopada 1886 r., 
przeżywszy lat 15. W smutku pogrążony ojciec, brat i sió- 
stra zmarłej zapraszają krewnych, przyjaciół i koleżanki 
na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 17-ym 
listopada r. b., to jest we środę, o godzinie 4Q-ej zrana, 
w kościele N. Marji Panny przy ulicy Nowe Miasto, a na- 
stępnie na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż 
kościoła o godzinie $-ej i pół po południu, na cmentarz 
powązkowski, —3929— 
4 Za spokój duszy ś. p. Edmunda Krzyżanowskiego, 
obywatela ziemskiego, odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele św. Krzyża, we środę, to jest dnia 17-go listopada 
o godzinie łf-ej zrana, na które stroskana rodzina zaprasza 
krewnych i znajomych. 2—3932 
+ Dnia 17-go listopada, to jest we środę, jako w drugą 
bolesną rocznicę śmierci ś. p. Leona księcia Sapiehy, od- 
prawioną będzie żałobna wotywa w kościele św. Krzyża 
przed wielkim ołtarzem, o godzinie 10-ej zrana, na które 
to nabożeństwo zapraszam rodzinę i życzliwych. 
—3933— W. S... 
t We wtorek, to jest dnia 16-go listopada r. b., jako w 
drugą rocznicę śmierci Ś. p. Aleksandra Sapieszko, b. 
naczelnika żandarmerji przy drodze żel. warsz.-wiedeńskiej 
odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele św. Aleksan- 
dra, na które pozostała wdowa z córką i synami zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 2—3927— 


TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”, 


FFiedeń 15-golistopada. (Tel, pryw. Kur. W.)— 
Pomimo najgorliwszych przedstawień ze strony rzą- 
du, dr. Zyblikiewicz nie cofnął swojej dymisji. No- 
minacja nastąpi skoro tylko cesarz zatwierdzi od- 
nośny wniosek rządu, 

Pieder 15 go listopada. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Dalsze rozprawy nad mową hr. Kalnoky'ego w wy- 
dziale delegacji węgierskiej będą bez znaczenia. 
Stosunek mocarstw i prądów politycznych został na: 
leżycie wyjaśniony. Zdaje się, że punkt ciężkości 
dalszej akcji przeniesionym zostanie na kwestję, w 
ostatnich czasach zaniedbaną, unji bułgarsko-rume. 
ljskiej. Pewne ustępy w przemówieniach hr. Kal- 
uoky'ego i hr. Andrassy'ego wskazują to wyraźnie, 

HF ieden 15-go listop. (Tel. pryw. Ke Warsz.)— 
Dziś umarł tu baron Gustaw Heine, wydawca Frem. 
denblatłu, a brat poety ilearyka Heinego. Pomimo 
przysłowiowej głupoty i braku talentu, pozostawia 
Gustaw Heine miljonową fortuną swoim sukcesorom, 
podczas gdy brat jego, jak wiadomo, umarł w ubó- 
stwie. 

Budapeszt 15 listop. (Tel. spec. Aj. Półn.)— 
Wydział wojskowy delegacji węgierskiej przyjął 
dzisiaj bez zmiany zwyczajny budżet wojny. |. 

Berlin 10-go listopada. (Tel. pryw. K. Warsz.)— 
Ks. Bismark wyjechał z powrotem do Friedrichs - 
ruhe. 

Berlin 15-go listopada. (Tel. spec. Aj. Półn.)— 
Ks. Bismark, kióry dzisiaj w południe jeszcze przyj- 
mowanym był przez cesarza Wilhelma, odjechał o 

godzinie 5-ej po południu do Friedriehsrnhe. 
> ZA ryż 16-go listopada. (Tel. spec. Aj Pól).— 
stysnych gora „gromadzeniu stowarzyszeń gimna- 
te e osit minister wojny, jen. Boulanger, 
% PE J między innemi rzekł: Wojskowe 
wyckowapie młodzieży francuskiej ris ma charakte. 
W urasarci Kurjera Werszawskiege. 


—Fac Tcatramy Di. 4icc(nowy Ñ. 
Redajtor Wacław Szymanowski, — Wydawca 


ru zaczepnego. Każdy kraj, który żyć pragbie, po- 
winien być silnym. Minister sam przygotowywa 
kraj ustawieznie do wojny. To bowiem stanowi 
najlepszą rękojmię trwałego pokoju. 

Londyn 15-go listopada (Tel. spec. Aj. Pół.)— 
Wszystkie dzienniki tutejsze poświęcają obszerne u- 
wagi mowie hr. Kalnokyego. Tłnmaczą one ją 
prawie bez wyjątku w duchu pokojowym i uważają 
za dalszą rękojmię utrzymania pokoju europejskie- 
go. Morning Pest pisze: Ścisłe przestrzeganie tra- 
ktatu berlińskiego uważanem jest przez hr. Kalno- 
kyego za warunek zasadniczy utrzymania pokoju. 
Ze Austrja, Niemcy, Anglja i Włochy co do tego 
punktu są najzupełniej zgodne, o tem wątpić nie mo- 
żna. Istnienie tej zgody stanowi najsilniejszą dźwi- 
gnię pokoju w Europie. Times obiecuje sobie z mo- 
wy hr, Kalnokyego, że sprawi ona w całej Europie 
głębokie wrażenie. Opinja publiczna jest jeszcze 
dosyć silną, aby okiełzać zaczepną ambicję jednego 
mocarstwa. W Bulgarji ożyje napowrót odwaga 
ludności. Zachowanie się Apgljii Austrji, postawa 
Niemiec i Włoch, jak je scharakteryzował hr. Kal- 
noky, stanowią silną rękojmię, iż rząd rosyjski do- 
pelni swojego przyrzeczenia nieinterwencji. 

Tyrnowa 15go listopada. (Tel, Aj. Poł) — 
Sobranje przyjęło dymisję Karawelowa, wyrażając 
przytem uwagę, iż jak dawniej sprzeniewierzył się 
on Battenbergowi, tak obecnie sprzeniewierzył się 
Bułgarii. 

Petersburg 15-go listopada, (Tel. Aj. półn.) — 
Journal de St. Pèlersbourg. zwracając się do mowy 
lorda Salisbnrego w dosłownem jej brzmieniu, po- 
wiada, iż mowa ta zawiera takie insynnacje, których 
przemilczeć niepodobna i skłania do wynurzenia ża- 
lu, żetak wysoko postawiony dygnitarz państwa 
stawia kwestję na gruncie, na który szanująca się 
gazeta rie może mu towarzyszyć. Co się tyczy tre- 
ści oświadczeń Salisburego, Journal de St, Péters- 
bourg przeciwstawia surowemu jego osądzeniu wy- 
padków sofijskich z dnia 9 (21) sierpnia własną jego 
pobłażliwość dla wypadków filipopolskich z roku 
185-go, które były przecież nietylko rewolucyjnem 
pokuszeniem, als nadto naruszały zwierzehnicze 
prawa sułtana i zayrowadzoną przez traktat berl'ń- 
ski równowagę. O mowie hr. Kalnoky'ego wyrażi 
się Journal de St. Pelersb, jak następuje: Każde pań- 
stwo samo siebie sądzi w sprawach dotyczących jego 
interesów, ale jeżeli dwa państwa pragną ustanowie- 
nia między nimi dobrego porozumienia, w takim ra- 
zie obowiązującą się staje wzajemna, przyjacielska 
i sprawiedliwa ocena ich interesów. Kalnoky wyja- 
śnił stanowisko Austrji; ciekawem jest jednak, ja- 
kim sposobem zamierza on pogodzić je z my:lą 
skierowaną ku zaprowadzeniu dobrego porożumienia 
między gabinetami iz wyjątkowem stanowiskiem, 
które nadają Rosji poniesione przez nią dla Buigarji 
ofiary. Pozostawiając rozstrzygnięcie tych spraw 
dyplomacji, Journal de St. Pćlersb. wstrzymuje się 
od dalszej krytyki, aby nie jatrzyć położenia, mało 
harmonizującego z przyjacielskiemi zapewnieniami, 
z któremi tak często występowały oba rządy, 


Telegramy handlowe, 


Berlin 15 go listopada (po południe). 

Usposobienie bardzo osłabione. Wpływ taowy br, 
Kalnoky'ego i krytyki jakiej takowa podlega w Pe. 
tersburgu, był bardzo uciskający. Nie robiono inte. 
resów prawie wcale. w oczekiwaniu jakiegokolwiek 
stanowczego rozjaśnienia kwestji. Wartości speku- 
lacyjne bez zmiany. Akcje kredytowe utrzymały się 
przy kursie 461, to jest o 21/, m. niżej niż w sobotę, 
Wartości bankowe i kolejowe mocno. Na polu rent 
obeych dla rosyjskich usposob enie słabe. Rable ni- 
żej. Żyto w towarze gotowym o 50, na dostawę o 75 
fen. wyżej, 

Berlin 15 -go listopada (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros. w tr. nat. 19290 |Akcje kredytowe . 461,— 
Weksle na Warszawę 19250 |Listy zast. ser. I-ej 60 20 


Wek. na Pete"s. krótk. 19229 |Weksle na Lon. krótk, — — 
Weś. na Peters. dług. 190 90 $ „ długot. —— 
Bil. ban. ros. na cost. 12275 |Żwto w tow. gotow. 128.50 
Wschodnia poż IT em 5970 [Żyto ua jesień 131.75 
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Petersburg 15-go listopada. 
Weksle na Londyn . .. . - 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. 

A = 1I-ej emisji 
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Z pewnem zdziwieniem zapewne przyjęto w Warszaąwið 
tak doniosłą zniżkę kursu rubli, bo wynoszącą 75 f. na 
100 rs. na dostawę końcomiesięczną, tembardziej, że i sza” 
cowania poranne nie pozwalały przewidywać nic podobne- 
go. Kurs w tranzakcjach kasowych również o 70 f. obni- 
żony został, » także i kurs weksli na Warszawę i Peters- 
burg. Ponieważ zaś giełda nasza wczoraj do 193.75 się 
spodziewała i idąc w tym kierunkn dosyć szybko obniżyła 
kursa walut obcych, przeto dziś spodziewać się można roz- 
poczęcia czynności przy usposobienia mocnem i szybkiej 
zwyżki kursowej. Notowania sobotnie były: 193.60, 193.50; 
463.50, 128, 131. J. WŁ 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


Z Gdańska pan R. Damme donosi pod datą 13-go listo- 
pada, iż usposobienie było w dalszym ciągu niechętne. 
Chęć kupna towarn tranzytowego bardzo ograniczona ice- 
ny raczej nieco niższe. 

Pszenicę polską pstrą notowano 126 i 127 funt. 130 m» 
jasno-pstrą 126 1 129 f. 1371/, do 140 m., szklistą 130i 131 
funt. 140 m., wysoko-pstrą 129 f. 141 m. 

Żyto bardzo mocno. Dążność zwyżkowa. Polskie 91 i 98 
kop. płacono. 

Jęczmień niżej. Polski duży 103 do 150, rosyjski paste 
wny 80 kop. 

Fasola polska 140 m. 

Rzepik rosyjski 95 m. 

Siemię lnianę 185 m. za tonny. 


Z Petersburga donoszą o usposobieniu niezmienionemr=* i 


towar gotgwy bez pokupu, na dnstawę również słabo. 

Z Libawy—dowozy małe, ceny niższe. Żyto 74 kop., €“ 
wies do 82 kop. za pnd. 

R CĄ usposobienie spokojne, pszenica 22.50, mąka 
50.50. 
W Peszcie na wiosnę pszenica 8.91. 
W Londynie ceny i usposobienie bez zmiany. 


J. WŁ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu Zygmunłowi Starzeńskiemu.— Redagnjemy 
pismo tak, jąk wymagają tego nasze przekonania o po* 
trzebach umysłowych publiczności i jak sobie życzy 0* 
gromna większość czytelników. To trudno —czasy sp0- 
ważniały i musimy patrzyć na szerszy horyzont, Zamy* 
kanie się w ciasnocie wiadomostek lokalnych byłoby 4 
nachrouizmem, 

— Panu Z, S. z Erywańskiej,—Żle pan szukał. Ty- 
tu! studjum Janowskiego jest w Kstreicherze, t. II gi, 
str. 202, tytuł drugiej broszury tamże sir, 423, Mó- 
wiąc o Uzackim, mieliśniy na myśli tę właśnie pracę, 
którą pan wymienia. 


— CHODNIK wszelkiego rodzaju, wy” 
cieraczki kokosowe, Ceraty i białe obrusy ce- 
ratowe, b. tanio poleca skład ović pap. Seweryna 
Mazur i S-ki, plac Teatralny. (1123) 


~ Dla uczniów Mundury, Szynele i Blu” 
zy, wielki wybór, ceny nizkie w Magazynie Konstan- 
tego Jakimowieza. Miodowa 12, wprost sądu. (327 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznyon 
od dnia 13-go listopada 1886 r. 
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W arszawsko-W/iedeńska; 


Pośpieszny 3 klasy . . . e . „| 6—rano 9,35 wiecz. 
Osobowy 3 klasy . . . . . . . I110rano | 540 po poł. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45 wiecz.| 920 rano 
(Powyższe pociągi łączą się 4 | 
drogą łódzką ) | 
Kurjerski 2 klasy . . . . . „. „| 925 wiecz.| 610rano 
Warszawsko-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy . . . . . . . .| 315popoł| 235 po poł. 
Osobowy 3 klasy . . . . « . « » 7 —rano _ [10/35 wiecz 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kntnaj 5— po poł.| 835 rano 
W arszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy . . . . . . . . 2,50 po poł.| 1/49 po pol. 
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . .|10/—rano | 8/— wiecz 
'Towarowo-osobowy 3 klasy . . . |[10/— wiecz.| 813rano 
W arszawsko-Petersburska: | 
Pocztowy 3 klasy . . . «. « . . . 10! Srano | 7/38 wiecz. 
Osobowy 3 klasy ©. . . . . . .|11/33 wiecz.| 458 rano 
Nadwiślańska do Kowla: | | 
QsobOWY „|. 4 + + 32 + a + + „| T150 wiecz.| 830rano 
Qsubowo-miejscowy do Lublina . „| 7/15 rano [10,10 rano 
MOGKEOWY 2. CRT ZA GOT Y A 3/25 po poł; 2,10 wiecz. 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy . . « « »« . » » „ . . „| 5/50 po poł./11 50 rano 


GWBOWY”.. 0 0000620 Sedno BIO TANO 


Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 


8 12 wiecź. 


Osobowy 335 10a EES E . „| 2/50 po poł! 2 59 po pot- 

Obwodowa z kolei Terespolsk. | 

Osobowy ,... ©.. 2 » „| 2,10 po pold 3:24 pa poł 
SOE A | 2 


z FAJANSA odchodzą: ZwJ- 
Statki parowe czajne ao Piocka codziednte, nie 
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Ajeksaudeji do 
Sandomierza w niedziele wrorki i czwarzki o g.51/, seana 


JLosBOaeHo I(emzypów Baparasa 4 (16) Onrz0pa 1866 r. 
Gustaw Gebethner, j 


